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Nareszeje! 


Przyjechał... nareszcie... Wódz.., 
Bohater... umiłowany, na którego Pol- 
ska czekała w utęsknieniu. Wierzyła, 
że przyjedzie, że przyjechać musi, I 
przyjechał. 

Nie ominął Łodzi... Czy przeczuł 
Bohater, że tu, pomimo pozorów nie- 
jakiej obcości, pomimo zewnętrznej, a 
może dla niejednego nieponętnej for- 
my, biją gorące, prawdziwie polskie 
serca. Przeczuł, jak gdyby Mickiewi- 
szą; 

„Nasz naród, jak lawa, 

4 wierzchu zimno i twarda, sacha i plas 


[gawa; 
Lecz wewnętrznego Ogala sto- lat nie 
, [wyziębi.. 
Piwajmy na tę skorupę i zstąpmy do 
głębi!” 


„ Tak, wewnętrznego ognia sto lat 
nie wyziębi.. O jakżeż znał ducha 
narodu Mickiewicz! I w tem okazał 
się prorokiem! Ze ten ogień w nas 
jako znicz: niegasnący wiecznie się 
pali, dowiodły wielkie momenty w 
dziejach naszych, dowiodło gorące, 
entuzjastyczne, wprost pijane ze szczę* 
wa przyjęcie -Hallera przez tłumy 
tódzkie. EMAS i 
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Podniosły to był moment, i nikt 
go nie zapomni. Jak w kalejdoskopie 
widziało się rozkołysane fale tłumu; 
ze wszystkich warstw społecznych, 
bez różnicy płći i wieku: mali i do- 
rośli, prostóczkowie i  inteliganci.. 
Wszystko to pędziło, szałone, rozko- 
chane, a w szaleństwie podniosłe, — 
Widziałam, jak przede mną biegł u- 
czeń kulawy.. Żapominano o niebez- 
pieczeństwie, o względach osobistych 
— tłum nie myślał, a ozuł, a jeśli 
myślał, t6 sercem, 

Łódź nie była przygotowana na 
przyjęcie Bohatera, przypuszczając, że 
tylko z okna wagonu rzuci na nią 
wzrok przelotny.. W piękny, zaiste, 
dzień wypadł ten przyjazd: w dzień 
Zmartwychwstania, jak gdyby miało 
to” być proroctwo ba 0 Zmar- 
twychwstańia Polski.. Jak gdyby 
przeczucie, że “piegi 


„móżę nie zielonę_stoł 
mężów stanu zau: ją o żywych 


naroda 'ewnętrz VAIG 
cje prawa i krzywdy. Wypadki roku 
ubiegłego przekonały nas, że nieprze- 
widziane są wyroki Opatrzności, że 
jeden niemal intuicyjny ruch na sza- 
chownicy dziejowej nieobliczone po- 
ciągnął skutki... Taki teraz... Wierziny! 
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Zmartwychwstanie... ARENIE dnia 
użyczyłeś Łodzi, Generale! iękny, 
äle jakżeż z niektórych wzgłędów nie- 
wygodny... Kwiaciarnie zamknięte... 
Nie mogłyśmy, my, kobiety — Polki, 
rzucić Oj do stóp świeżych płomien- 
nych róż, jako symbolu miłości, jaką 
ma Polská dla Ciebie za Twój ofiar- 
ny, ryzykowny czyn bohatera, a ro- 
zum i takt statysty. Za to, żeś nie 
wchodził w kompromisy z wrogiem, 
jeno rzuciwszy mu otwarcie rękawicę, 
poszedł tam, skąd przyjść mogło wy- 
zwolenie. Był to czyn ryzykowny i 
wielki.. Na szachownicy kładłeś wszy- 
stko — a prawdziwie twórcze i wiel- 
kie, jak nas uczy historja, są właśnie 
porywy ohwili, impuls, natchnienie... 
Odejść ' musi natenczas praktyczne, 
drobiazgowe obliczenie korzyści — a 
jednak w Tobie było i jedno i drugie: 
poryw i takt. 

Generale, a my nie mogłyśmy 
rzucić Ci kwiatów „pod nogi, bo te, 
które Ci dano, może nie były symbo- 
łem — ale te właśnie były pod ręką, 
nieobmyślone, niewychuchane,. ot ta- 
kie sobie: Aleś Ty poczuł, że my 
Ci dajemy piękniejsze róże, bo sa- 
me czerwone,. krwia naszą ciepłą, 
a takie wonne, jak wszystkie nasze 
złote sny o Polsce... Róże sera.” 
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Jak w kalejdoskopie przesuwają 
się w umyśle moim obrazy tego try- 
umfalnego pochodu. Inni, którzy miebi 
zaszczyt rozmawiać z Tobą,  Bohate- 
rze, opiszan wszystko. systematyczniej 
~ia tylko w skromną szatę stów nie- 
wyszukanych oblekam moje wraże 
nia.. 

W oczach mi stoi ten tłum ró” 
kołysany, biegnący, te niemitknąco 
okrzyki: „Niech żyje generał Haller, 
niech żyje!“ Obowiązek gościnności, 
tak właściwej polakom, i pewne œa- 
gi, zaciągnięte względem sntenty, Wy- 
dzierały czasem z ust tłumu gorące 
okrzyki: „Niech żyje: konlieja!* A cza- 
sem wargi, nieco obeznane z melo- 
dyjną mową rodaków Ciómenceau, 
wykrzykały: „Vive la Francel* O tak, 
piech żyje! Ona nie opuści siostrzy- 
cy—Poiski, bo tak jest do niej po- 
dobna! Tylko ty, Francjo, i nasza 
Polska potraficie zapamiętalje kochać ' 
i w szaleńczym  miemał wie 
uzewnątrzniać swe umiłowania. „ROZ- 
sądne* i tylko rozsądne narody nie 
są zdolne do takich „szaleństw“; one 
umieją rachować, a my, Francio, czuć 
i kochać“, Ostrym bagnetem pisać. 
ale nie zimnem piórem dyplomaty. 
Wyspiański w swoim „Weselu*  za- 
rzuca nam, że już teraz w nas nieme 
dawnej świętej żywiolowości, że. była 
z m y vw” vy Te r Kg 
i umarła .. l E REKS 

„Kiedyś gdzieś tam tęgie dusze, 
Pólwarjackie animusze, 
Kogoś siekać, kogoś zbawiać -* 

O nie, my zostałi ci sami — nie 
immiemy  rachować, ale umiemy ko- 
chać, Przekonałeś się 0 tem, Gone- 
rale! © widzę jeszcze ten samochód, 
taki ojcowski dla tłumów, a takt po- 
auwisty i poważny, by rydwan try- 
umfalny. Bo też nim był... Żywe kwia- 
ty naokoło dzieci polskie... Zapory 
niały, Generale, o subordynacji,. tak 
blizko Ci patrzą w oozy, niejedna re 
ka pieszczotliwie po kołnierzu Cię 
muśnie.. Kordon młodzieży otaćza 
pochód, lecz nie w celu powstrzyma 
nia tych tłumów, szalonych w swojej 
miłości, a zarazem takich rozum: 
mych.. Nie umówiły się, co mówić 
ijak czynić—a jakże zgodną w dzia: 
taniu! Oto na chwilę HR pęk arkie- 
stra, i z piersi wszystkich wybuchła 
nieśmiertelna Rota: 

„Nie rzucin ziemi, skąd nasz KA. 
„Nie damy pogrześć mowy 


„Twierdzą mam bedele każdy Tá) 


„Do krwi ostatniej kropli z tge" 

Będziemy bronić dacha.” 

A oto ten złoty róg, okiórym 
się mówi w pieśni, już zagrał... a kz 
jeden z pierwszych usłyszał gut" łe" 
nerale! i F ag“ 

f. to też wiemy, że nie zgubim 
już tego rogu przez. „czapkę z pawio 
piór, Będzie on nam dźwięczał jak 
harfa Derwida — pgłdziemy za igło- 
sem jego wszyscy: 

Rak nam dopomóż Bóg... 

Tłum śpiewa rozkołysany, 84czę- 
siwy jak nigdy. Doczekał sigi. 

Na ciemnej kanwie burzy dziejo: 
wej zamigotały gwiazdy... A ato i te- 
raz, gdy tak idziemy, parci jednem 
czuciem, migocą ne ciemnym He nocy 


kwietniowej gwiazdeczki, 1 nietylko 
na niebie, na bruku łódzkim także: 
Opiszę wam iedną. Dziecię ulicy w 
szarym kubraczku patrzy uśmiechnię- 
te na moja rozentuzjazmowaną może 
w tei chwili twarz i naraz odzywx 
się do mnie: „Jedzie nasz kochany 
Halleri“ Uśmiechnęłam się do dziec- 
ka: „Więc i ty się cieszysz?" — py- 
tam, i otrzymuję odpowiedź przecud- 
ną w swoiei prostocie i nie dającej 
gię opisać uciesze i brewurze: „A bo 
nie?* I czy nie miałam racji, Że ne 
bruku łódzkim wykwitają gwiazdecz- 
ki, i czy zamiast kwiatów, co więd- 
na, nie daliśmy Ci żywych i wiec» 
nych kwiatów, Generale? Tam te dło- 
nie, tak miłośnie oplataiące Cię, i tu 
te proste a cudne w swej radości Í 
prostocie słowa: „a bo nie?“ O dzieci- 
no uliczna, 1u% ty czujesz po polsku, 
już ty nie zdradzisz Oiczyzny! 

Sciemnia się coraz bardziej. Nie 
zauważy:sśmy, że to juź tunel stacji 
Kaliskiej t'ak się prędko przeszło, s 
przecież tylko na zakrętach biegliśmy. 
szliśmy i rozważnie i w skupieniu - 
to zależao od samochodu Hallera. On 
był nem drogowskazem, a nie spie- 

 szył się: nie puściły miłosne ręce 
dzieci łódzkich .* Musiar iść wolno, 
krok za krokiem... No i patrzcie: ja- 
cy to politycy z tych bąków, choć się 
nie uczyły dypwmaci (od Lloyd 
George'a i innych statystów.) Czuiy, 
że jeśli tak ciagle iść oęda, to dłużej 
PIĆ musi z niemi „nasz kochany Hal- 
ern, 

Tihom byi szalony i rozumny, & 
żył sercem... Jak odpowiednio zainto- 
nował: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 
— a tryumf w tem był, a duma, a 
wiara... Bo tak samo jak wtedy: 

„Z ziemi włoskiej do Polski* 
Oby szczęśliwiej! 

Sparafrazowano niekiedy; zamiast 
„Dabrowski* — „marsz, marsz, Halle- 
rzel“ 

Nie przewróci się o to w grobie 
ze zgrozy współtowarzysz Dąbrow- 
skiego w budzeniu Wielkopolski, Jó- 
zef Wybicki — a jeśli nawet, to chy- 
ba z radości, że spełniły się sny kil- 
ku pokoleń. A przecież Haller to 
Dabrowski! Tylko więcej młodzień- 
czego porywu, więcej enjuszu i 
szczęśliwszą intencję aiał w sobie 
Jego Czyn. Każdy z naś to wie, a 
czuje nawet to dziecię uliczne, które 
nazwało Go, „naszym kochanym Hal- 
lerem*. A jaka to słodka poufałość, i 
ileż goryczy i męki wprzódy najeść 
się muszą ci, którzy chcą sięgnąć po 
nią — i często dopiero po śmierci 
przypada im to w udziale. Dawniej... 
ale teraz już Polska nie będzie jako 
Jeruzalem, co „kamienuje swoje pro- 
roki“... Prawda, poczuleś, Generale, że 
Polska umie kochać swoich bohate- 
rów? : 
Chwile ostatnie.. Ach gdybyź się 
tak udało okolić młodzieńczą piersią 
zimny pociąg i jeszcze trochę dłużej 
zatrzymać! Ale niewolno: Haller na- 
leży do całej Polski... tam już War- 
szawa czekal 

Z okna jeszcze ręką odpowiada 
rozpłomienionym tłumom... Kilka go- 
dzin temu, wychodząc z kościoła św. 
Stanisława Kostki mówił do nich swo- 
im śpiewnym głosem z dziwnie uj- 
mującą prostotą: „Jak się maciel wi- 
tajciel* A teraz... jeno ręką uczynił 
lrzyż w powietrzu, a jakże wymow- 
niejszy od wszelkich najbardziej kwie- 
cistych przemówień i stereotypowych 
pożegnań. Krzyż w powietrzu... a 
właśnie dziś szczęgólniej zabłysnął 
nam on jako najpomyślniejsza wróżba 
bo symbol już nie męki, a daj Boże 
Zmartwychwstania. 

Formica 


_Generat Haller 
18 w Łodzi. 


W pierwsze święto Wielkiejnocy 
lo godz. 4 m. 30 specjalnym pociągiem 
przybył do Łodzi, wraz ze sztabem 
gen. Haller. Na dworcu witali bohate- 
ra z pod Kaniowa: gen. Osiński, dr. 
Watten i pan Chwalbiński. Generał w 
krótkich lecz serdecznych słowach 
dziękował za przyjęcie. 

'j Przed dworcem na generała Hal- 
lera czekały olbrzymie tłumy  publi- 
czności, które zgotowały mu nieopi- 
sana owację. — Okrzykom: „Niech ży- 
je Haller“, — „Niech żyje Francja — 
mie było końca, - 


Za WAP PRYM 
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Z trudem posuwał się automobil, 
wiozący dostojnego gościa poprzez 
istne morze głów. Haller bezustannie 
zmuszony był dziękować za okrzyki i 
owacje. Nareszcie dojechano do ko- 
ścioła św. Stanisława Kostki, skąd g. 
udał się de kasyna oficerskiego, gdzie 
urządzone wspaniałe przyjęcie, które 
przeciągnęło się do godz. 9 wiecz. W 
międzyczasie gen. Haller, wypytywał 
się towarzyszące mu osoby 0 stosun- 
ki w mieście a około 9 i pół wyjechał 
na stację kaliską. 

Towarzysząca mu bez przerwy 
publiczność wznosiła okrzyki aż do 
odejścia pociagu. 

Pociąg odszedł o godz. 10 i pół 
wieczór. z 


Maier w Wareziwiè> 


WARSZAWA, 21.4 (PAT) — Dziś, 
o godz. 11 przed południem przybył 
generał Haller do Warszawy. Rano 
dyrekcja kolejowa na czele ze swoim 
ministrem. inż, Eberhardtem, udała się 
salonowym wsgonem do Sochaczewa. 
Generał wrcz ze swojem najbliższem 
otoczeniem, po spędzeniu nocy W 
własnym wagonie, przeszedł do salo- 
nu ministra, z „którym przybył do 


Warszawy. 
Na poóronio odbyło się powitanie 
wojskowe. W tym celu ustawiono 


kompanię %* p. p. z orkiestrą. Obok 
ustawiła sie generalieis na czele, ze 
świeżo przybyłym z dodróży inspek- 
cyjnej ministrem wożny, gan. Leś- 
niewskim, liczne grupy oficerów fran- 
cuskich i amerykańskich, oficerowie 
sztabowi i klub wojskowy. W chwili 
wjechania pociągu orkiestra odegrała 
hymn polski, który gen. Haller, sto- 
jąc w okńie wagonu salonowego salir 
tował. 

Po odegraniu hymnu, pierwsze 
słowa powitania wypowiedział mini- 
ster wojny, Teśniewski, Wzruszafa 
cym momentem było pewitanie gen. 
Durskiego, imieniem byłych legjonów. 
Gdy przypomniał minione boje, wów- 
czas na twarzy gen. Hallera ukazały 
się łzy. Obydwaj generałowie rzucili 
się w objęcia, zamieniając uściski i 
pocałunki. Fo powitaniu konsula fran- 
cuskiego, któremu odpowiedział gen 
Haller okrzykiem, wzniesionym ma 
cześć Francii, odegrano Marsyljankę. 
Następnie Haller ściska? ręce i witał 
się serdecznie z licznymi, znajdują- 
cymi się na peronie oficerami daw- 
nych legjonów. Przeszedłszy przed 
frontem kompanii honorowej i przy- 
jąwszy raport wojskowy od dowodza 
cego kompania oficera, gen. Haller 
wśród powitałnych okrzyków wszedł 
do salónu, gdzie przedstawił się pre- 
zydent miasta, pan Drzewiecki, pre- 
zes rady miejskiej, Baliński, burmistrz 
inż. Jenike, grupa posłów sejmowych 
i radnych miejskich. 

Z salonu kolejowego wprowadzo- 
no generała na główne schody przed 
podiazdem dworca kolejowego. Gene- 
rat Haller, wyszedłszy z wagonu, przyj- 
mował powitanie w towarzystwie 8-ch 
towarzyszących mu generałów fran- 
cuskich, oraz licznych oficerów pol- 
skich. Za generałem ordynans nosił 
jego sztandar, majacy na amaranto- 
wym tle białero orła. Po opuszcze- 
niu salonu na dworcu, przyjął generał 
raport od komendanta skautów, który 
mu zakomunikował, iż liczebność ich 
w kraju sięga 80,000, a w tej chwili 
znajduje. się na placu przed dworcem 
oddział, liczący 3 setki, Generał wy- 
raził radość z liczebności i karności 
naszych harcerzy. Gdy ustały powi- 
talne okrzyki, pierwszy przemówił 
minister Wojciechowski, nastepnie pre- 
zes rady miejskiej Baliński, W imie- 
niu zrzeszeń, korporacji dłuższe prze- 
mówienie wypowiedział dyrektor „Ro- 
zwołu”, pan Dymowski, oraz prezes 
sekcji rzemięślniczej, poseł Jan Rud- 
nieki. 

Następnie wszedł generał na przy- 
niesione krzesło i salutował tłum w 
odpowiedzi na długotrwałe i niemilk- 
nące okrzyki powitalne. 

Gdy się tłum uspokoił i orkiestry 
ear grać, przemówił gen. Hal- 
er: ` 

Dla Ciebie Polsko, dla Twej chwa- 
ły! Oto dewiza, wyryta w sercu ġol- 
nierza polskiego, z która prowadził 
on walkę na obczyźnie. Polska ta 
Oiczyzna, do której ciągną zewsząd 
żołnierze polscy, bo ostątki walczą 


y, 
swieszcze na ziemiach obaxoh. Tatem- 
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nicą, dzięki której żołnierz ten wal- 
czy, to miłość głeboka do Oiczyzny. 
Wróciłem do Was. Niespodziewałem się 
że dzień powrotu będzie dniem Zmar- 
twychwstania Bożego. Zmartwych= 
wstała Polska nie pozwoli, ażeby choć 
cień ziemi od niej odłączono. Dowo- 
dem najlepszym tegó test, ża Wilno 
w dniu Zmartwychwstania znajduje 
się w ręku polskim. To dopiero Wil 
no. Bracia nasi ze Spiżu i Orawy, 
Slązka i Pomorza, gdzie znajduje się 
nerła Polski, Gdańsk, wołają do nas. 
Nie spocząć nam, dopóki ich nie wy- 
awobodzimy. 

Następnie generał mówił o żol- 
nierzu francuskim, którego podziwiał, 
oraz gensralicii francuskiej i mężach 
stanu, a mowę swą zakończył okrzy- 
kiem: Niech żyje Polska, niech żyie 
Sejm, niech żyje Warszawa, Lwów, 
Opole, Cieszyn, Poznań i Gdańsk. 

Mowę generała przerywały co chwi- 
la entuzjastyczne okrzyki tłumu na 
cześć generala i towarzyszących mu 
wojsk francuskich. 

° Generała wniesiono wa rękach do 
hotelu Polonin. 


Przemówienie ministra Wojciechow= 
skiego. 

Przemówienie p. ministra spraw 
wewnętrznych i zastępoy prezydenta 
ministrów Wojciechowskiego, wygło- 
szone na przywitanie generala Hallera 
na dworcu wiedeńskim dnia 21 b.m.: 


„Panie Generale! Od dawna ocze- 
kiwani przybywacie wreszcie do Pol- 
ski, Bohsterzy!  Poprzednicy Wasi, 
równie jak Wy, walczgc na obcej zie- 
mi o wolność ludów, nie zaznali tego 
szczęścia, jakie Wam przypadło w u- 
dziale. 

Oto stajecie na wolnej polskiej 
ziemi. Nienawistne sercu polskiemu 
drapieżne orły czarne 8-ch monarchii 
zaborczych zostały obezwładnione —- 
Ostatnia ich ostoja, Niemcy zmuszone 
zostały poddać sie woli naszych szla- 
chstnych sprzymierzeńców, walczą- 
cych o wolność świata — W tej za- 
"szczytnet walce braliście i Wy udział, 
godnie niosąc na polach bitew szta”- 
dar polski. 

Wstępując w granice Polski we- 
spół z członkami sprzymierzonej z 
nami walecznej armji francuskiej, po- 
dwójnie zasilacie naszą moc i jedność. 

Jak jades jest Polska, tak jedna 
jest armia, jeden wódz naczelny, je- 
den duch żolnierzy polskich. Przy 
bywacie w porę, aby zasilić szeregi 
walczących synów Polski, w znojnym 
krwawym trudzie odpierających ataki 
tych, co nie mogą się pogodzić z ma- 
iestatem naszej niepodległości. Od 
wojny gorsza jest niewola. To rozu- 
mie kaźdy żołnierz polski 

Rząd polski wita Ciebie, Generale, 
razem z podwładnymi Ci żołnierzami, 
jako zwiastunów, że ta walka o wol- 
ność rychlej będzie doprowadzona do 
szczęśliwego końca. Witajcie!" 


oee 


Liazd kaminigtów w Warszawie. 


W tych dniach odbył się w War- 
szawie Zjazd delegatów organizacji 
komunisty cznych % całego kraju przy 
współudziale delegatów spartakusow= 
skich z Niemiec, Rosji i Węgier. 
Ziazd odbywał sią w Warszawie, nie 
w jednem wszelako miejscu, ale w 21 
dzielnicach, na które komuniści po 
dzielili sobie miasto, Narady odby= 
wały się gniazdami, w podobny spò- 
sób, jak podzielony jest cały kraj. 
Główne gniazda komunizmu poza War- 
szawą to: Lublin, Kraków, Radom, 
Zagłębie Dąbrowskie z „Sosnowcem, 
Katowice, Zawiercie, Żyrardów, Łódź, 
Włocławelk, Kalisz i Płock. 

Zjazd miał za zadanie przygoto- 
wanie gruntu agitacyjnego i materjału 
palnego dla mającego się odbyć zaraz 
po świętach zjazdu rad delegatów ro- 
botniczych z całego kraju. Chodzi 
przedewszystkiem o dzień 1 maja, 

Ponieważ komunistom wszystkie 
a półkę, przez nich i arapżowane 
z dużym nakładem pieniędzy i agi- 
tacii strajki przeważnie się nie uda- 
wały, strajku powszechnego wywołać 
się nie udało, więc obliczaja, że dzień 
1 maja może być tą iskrą, która roz- 
dmuchana sprowadzi pożar nie dająs 
cy się już tak łatwo ugasić, 

Nawiasem mówiąc, komunistyczni 
/"enerzy cieszą się naogół zbytnia 


| 
pobłaźliwośsią władz, która niowąt. 
pliwie dokładnie poinformowane o 
stkich ich ruchach i zbrodniczej daig, 
łalności | 
Jest znamienne, że zarówno” 
lenie wielkiego zapasu lnu, sprowa:. 
dzonego do Żyrardowa celem urucho= 
mienia przomysłu tkackiego, a co ko. 
muniści uważali dla siebie za niebem 
pieczne, jako też wysadzenie w po. 
wietrze prochowni w Lublinie oraz 
cały szereg innych zamachów komu: 
nistycznych urządzali dotychczas kos 
muniści w poszczególnych gniazdach 
na własną rękę, bez oglądania się na 
swoją centralę w Warszawie. | 
W żydowskiej dzielnicy Warszay 
wy drukuje się obecnie setki tysięc ii 
druków komunistycznych, obliczony 
na. kampanje majową. 


JUTRO, dnia 23-go kwietnia 1919 mj 
1 w nm _ Asygnaty zk 
Polskiej Pożyczki Państwowej 

nabywać można po potrąceniu procentu 

100 markowe, kor., rubl. za 97,39 


500 Š PM = » 486,96, 
1000 " "Ea e m s a 978,5% 
5000 PNE: ti w = „ 4880,45 

10000 « OG 3 5 w 9733,80 


Kronika; 


— Ze świąt Jakże weselsza i milsze, 
były święta ubiegłe od awiąt zeszło” 
rocznych. Jakże inny nastrój panoi 
wał=jakże inne myśli krążyły nam 
po głowie... i 

Swięciliśmy Wielkanoc. tegorocz-, 
ną pod znakiem Zmartwychwstania 
Polski. Nad nami w pówietrzn czu- 
iiśmy wprost instynktownie opiekuń 
cze skrzydła Orła Polskiego... W se 
azłym zaś roku ciażyła nam nami bru- 
talna pięść krzyżacka. 

Radowali się też ludziska i oje- 
szyli. Zabaw świątecznych było co 
niemiara. Najnędzniejsza izdebka bez- 
robotnego miała swe skromne święj 
cone. Ri 
Wizyty u znajomych, krewnych, 
rozrywki kinowe i teatralne wypeł: 
niły święta większej części łodzian.) 

Przez Wielki Piątek, Wielką Sos 
botę i pierwsze święto młodzież nasza 
bez przerwy używała sobie poraz 
pierwszy od ozteroch lał na strzelanińj 
z petard.. Niekiedy miało się wraże, 
nie, jakby Łódź była... bombardo, 
want. $ ; 

Rano w pierwsze święto wierni, 
śpieszyli na uroczyste rezurekcje do, 
świątyń. , } 

Wspaniale zwłaszcza wypadło na- 
bożeństwo e m tia w kościele, 
św. Stanisława Kostki Mszę AA 
celebrował ks. prałat Tymienieckt. 
Na nabożeństwie obeoni byli przed- 
stawiciele władz państwowych, miej- 
skich, wojskowe. oraż olbrzymie 
tłumy pobożnych. 

Wielką atrakcją swiat był pobyt. 
w Łodzi gen. Hallera, którego witały: 
u nas tysiączne tłumy mieszkań- 
ców naszego grodu. i 

Święta ubiegłe pozostaną nam na, 
długo w miłych wspomnieniach. | 
— Wielki wiec w sprawie Gdańska. 
Wczoraj po południu w Sali Koncer-| 
towej odbył się wielki wiec politycz-| 
ny waprawie Gdańska. Sala zapełni-| 
ła się tłumnie zebraną publicznością, / 
która po wysłuchaniu szeregu prze-j 
mówień przyjęła rezolucję, w ostrych! 
słowach stwierdzającą niezaprzecza!-| 
ne prawo Polski do wybrzeża morskie-| 
go i Gdańska i żądająca od koalicji 
bezwzględnego uznania tych praw. ; 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Miejskiej. — Prezydium Rady Miel- 
skiej przypomina p.p. radnym, że 
dziś o godz. 6 wiecz. odbędzie Sią 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miðj- 
skiej w sprawie Gdańska, | 
Egzaminy na geomeirów. EgZae 
miny na geomatrów 1-ej i 2-6} klasy 
odbędą się przed państwową komisią 
egzaminacyjna w Warszawie w trzech. 
oddzielnych terminach: dnia 24 kwie= 
tnia, 2 czerwca i rolistopada r. b. 

Podania należy składać w kance- 
larji politechniki w Warszawie do d. 
22 kwietnia, 26 maja i 8 listopada r. 
b. włącznie, | 

Przepisy, dotyczące egzaminów, 
otrzymywać można w kancelarji palis, 
1echniki w V>rer-wie, 
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- Zjazd organistów. Dnia 29 b. m. 
ano po Nabożeństwie w kościole Pa- 
jien Wizytek w Warszawie, w Sali 
Ftowarzyszenia Techników przy ulicy 
Włodzimierskiej, odbędą się dwudpio- 
we obrady Organistów i ich dolema- 
tów,. z b. trzech zaborów Polski. © 
Łeździe tym w imieniu Orntralnego 
Zarządu Stow, Org. zawiadamia Re- 
prezentant tegoż w Łodzi, p. Al. kvle- 
sza, wszystkich Organistów bliższych 
t dalszych okolic, aby sami, albo wy- 
brani przez nich delegaci, jak najlicz- 
niej do Warszawy na oznaczony cza8 
i miejsce przybyli. ś , 
— 8S inż, Stefan Kossuth. W 
Wielki Piatek zmarł w Warszawie zi- 
słażony weteran techniki polskiej, 
niezmordowany organizator przemy- 
słu, szczerze oddany sprawie techni- 
cznego kształcenia młodzieży, pedagog 
i prawy obywatel kraju Ś, p. inż, 
Stefan Kossuth, 
(. Urodzony w r. 184%, ukończył 
chlubnie instytut technologiczny w 
Petersburgu, ze stopniem inżyniera, 
poczem przystąpił do pracy twórczej 
i owocnej. 


Był założycielem  „Przegląda 
Technieznego”, dyrektorem fetryki 


Scheibiera w Łodzi, dyrektorem ga- 
kładów Zyrardowskich, członkiem rg- 
dy' zarządzającej kolei warszawska” 
wiedeńskiei, wiceprezesem rady sa- 
rządzającej kolei torespolskiej. W 
Galicji założył fabrykę sukna w 
Żywcu. Po powrocie do Królestwa, 
pył dyrektorem fabryki Zacherta w 
Zgierzu. W 1887 r. wydawał w Łodzi 
„Dziennik Łódzki”. 

Podług planu ś. p. Kossutha zor- 
ganizowano i urządzono szkołę me- 
chaniczno-techniczną Wawelberga i 
Rotwanda w Warszawie. 

Ostatnio od lutego r. b, zajmował 
ś, p. Kossuth stanowisko wiceprezesa 
głównego państwowego urzędu liicwi- 
tacyjnego. 

Nie mniej rozległa i żywa była 

działalność &. p. Kossutha na pon 
pracy piśmienniczej. Między inneni 
napisał on iBdną w piśmiennictwie 
polskiem książkę o wychowaniu za- 
wodewen:. Ogłosił też drukiem wiale 
prac naukowych z dziedziny techniki, 
pedagogiki itid. 
Kradzieże. Przy ul. Cegielniane: 
Nr. 1 z mieszkania Alberta Neumana 
skradziono: bieliznę, oraz różne rzeczy 
wartości 10000 Mk. Sprawcy kradzieży 
niewiadomi. 

Nocy onegdajszej o g. 3,80. z. Gd- 
spody Urządniczej, mieszczącej sę 
przy ul. Sfenktewicza 40, kilku uzbro- 
jonych w rewolwery złoczyńców zt 
bowala: szynkę, wodke, óraz bielizne 
stołową. Złoczybcy zostali sploszeni 
przez mierscowez0 


nego z nich, Karola Wxskera, ujeto 
Aresztowanie. Przy ul. Głównej 
Nr. 54, został aresztowany przez Pa 
licję Krym. poszukiwany od dłuźsżeco 
czasu Walenty Gnatkowski: 


Teatr i Pónzyke, 
Teatr Polski, 
Dziś o godz. 7.30 


Pr - », 1 
wieczi „Balla” 


dyna". 

+— dUtro wieczorem przedstawie- 
nie Gia- yrenumerslorów „Kucjera 
PAdzkięgo? Dani  bądzie -Robert 
i Berivana” ucieszny wodewil w 8H 


latyrr tg 
CPELII 
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t pandalo jx hann 
ifzgoslawienia  A00NQ s Bmowg 
dla czytels ków naszych. 

Na frzynasie 4% rzędu przedstawie= 
nie abonamentowe dła- Czytelników, 
„Kuriera“ które odbędzie sięw Teatrze 
Polskim przy ul. Cegielnianej M 63, 
w. środe, 23 kwietnia r. b. wybralismy 
pełen werwy i humoru wodewil w 4 
attach ze śpiewami i tańcami p. t 


Robert I Bertrand 


p pp. Fertner-Wiśniewską Tatarkie- 
wiezem, Woskowskim i Wiśniewskim 
w rolach głównych. 

biiety nabywać można” w admi- 
niatracji Kuriera Łódzkiego, po co- 
nach zniżonych, do środy do 4-6) godz. 
po pół, za okazabieni kwitu z opla- 
zone) prenumeraty, lub kuponu. za 
mirsyczouego w acłoskógisch Kurjera. 
Ftżnisj e kasie teatru Polskiego po 
brnach s***"ttvgh 


Z Tue "UE" apenn aaa 


stróża rzmcili się 
do ucieczki. Przy ponocy policji jed- 
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Komunikat Polskiego Sztabu Gene- 
ralnego z dnia 19 kwietnia: 


Front. Łiiewsko białoruski: Od- 
działy naszej jazdy, pod dawództwem 
podpułkownika Beliny, zajęły Wilno 
duia 19 b. m. o godz. 6-ej rano. Od- 
działy kowieńskiego pułku po upor- 
czywej, krwawej walce zajęły dnit 
18 b. m* Nowogródek. Zdobyto tutaj 
duże składy materialu wojennego i 
amunicji, oraz wzięto około 100 jer- 
ców, ; 

Oddziały grupy generała Mo- 
krzeckiego zajęły po uporczywe) wal- 
ce, która trwała nieustannie przóz 5 
dni i 6 nocy miasta Baranowicze 
dnia 19 b. m. o godz. 7 rano. Nieprzy- 
jaciel stawiał wyjątkowo silny opór 
Przez dwie noce trweła walka pod 
miastem na bagnety. Nasz bohater- 
ski żołnierz dawał dowody nadzwy- 
czajnego męstwa” i wytrwałości. 

Bataljon szturmowy kapitana Kg- 
rowskiego i hatalion pułku wileńskie- 
go, tocząc bój na bagzety,. pierwsze 
włargnęly do miasta, szerząc popłoch. 
Pułk białostocki zaatakował ufortyf|- 
kowane vażęcie nieprzyjacielskie w 
stwałowiczach, bronione zaciekle przez 
marynarzy. Yrawurowym  fłakiem 
wyparto marynarzy z pozycii, bioręo 
de niewoli 140 jeńców 1 zdobLywziącć 
jedenaście kujomiotów. 

Kawaleria nieprzyjacielska, która 
przybyła ra pomoc marynarzom za- 
Stbla również rozbiła, tracąc znaczny 
taaor. Atokując w dalszym, ciagu, 
bohaterskie nasze oddziały dotarly dn 
linji kolejowej m. Mińsk. Tu spotka- 
ły się z kawalerją majora Dabrow- 
skiego, który zaszedł tyly nieprzyja- 
cielskie od strony Darowa. "Kawanie- 
rja ściga w dalszym ciągu pierzcha- 
jącego nieprzyjaciała, 

Do rąk naszych wyndł bogaty ta- 
bor kolejowy, artylerja i wielka dicz- 
ba jóńców, 


W akcj! na Baranowicze wielce 
„asiużyłi się ułani sulku rotmi- 
zasłużyli się uł 10 pulku rotmi 


strza Tomaszewicza, ułsni grodzień- 
scy, oraz pociągi „pancerne; „Sminły” 
i „Piłsudczyk*. 

Na odcinku 
wych nie było. 

Front galicyjski: Dnia 19 b. m. o 
godz, 5 rand wojska generała Iwasz" 
kiewicza skofmbinówarym atakiem u- 
derzyły na silnie ufortyfikowane po- 
zycie nieprzyjaciełskie między Lubie- 
niem Wielkiem a Skniłowem i przer- 


Pińska, starć. bolo: 


wały front ukraiński, zajęły juź 6 
godz. 8 rano folwark Kalinewiec, 


Stawczany i Sprzyśladki. 

Szczególnie zacięte walki były 
pod Stawczanami, które zdobyte zo 
stały przez batulton 19-g0 pulku pie- 
choty odsieczy Lwowa. i lwowskiego 
40 pulkn qdochaty, po przełemanin 
poczwó! linjt drutów, bardza gil- 
nych okopów, atakiem bagrety i 
granatami ręcznymi, 

Rozwiłiając w dalszym ciągu po- 
myśińie rozpoczęta akcję, oddziały 
wielkopolskie zdobyły Polankę. Wal- 
ki trwają dalej. Straty nieprzyjaciel- 
skie wielkie, Pod Lwowem, popiera- 
zy buraganówym cgriem, Silny atak 
wkralński na Lasieki, został krwawo 


na 


odparty 
Artyleria nieprzyjacielska ostrzo- 
Hwala silnie miasto Lwów i wsie 


podmiejskie, 

Na innych odcinkach frontu walk 
nie było. 

Front wolyński: Spokój. 


Z dnia 20 kwietnia. 
Front litewsko-białoruski, W zdo= 


bytym przez nas Wilnie toczą się 
walki uliczne z mie scawynii  bolsze- 


wikami. W nasze ręce wpadło kilku 
członków rządu bolszewickiego na 
Litwie i Białorusi. 

Front galicyjski: Operacja pod 
Lwowem rozwija się planowo. Pod 
wpływem ataku od zachodu nieprzy- 
Jaciel pod wieczór dnia 19 b. m. roze 
począł odwrót z Basiówki i Sokolnie 
Koncentrycznyjm atakiem zagoto Ba- 
siówkę. Dążąc dalej za nieprzyjacie- 
lem wzięto nocnym atakiem wieś Io- 
dowice i dotarto do linii Polanka-/a- 
mekglinna Współdziałając z otocze 
ńiem nieprzyjacicia z pod Lwowa ru- 
szyty równie? oddzia" iw 
ataku.  Nieprzyj asza <dwrocio 


uwskie du 


całym południowym odcinku. _Wzię- 
liśmy górę Kopań, Wolki Sichowskie, 
lasy, gaj i Oświęcę, Zubrze i Sokol- 
niki. Nasze oddziały przepędziły tgl 
ne straże nicprzyjacielskię z pierw- 
szej, drugiej i trzeciej Wolki, Szyszek, 
Pasiek zubrzyckich i Solnej.. W ata- 
kach odznaczyły się oddziały wielko- 
polskie, strzelców Jwowskich, oraz: 18 
pułku piechoty. Zdobyczy z tych o- 
peracji jeszcze nie przeliczono. Dy- 
wiza Iwowska zdybyła dnia 20 b. m. 


jedno działo, mnóstwo amumiojł i 
sprzętu. wojennego, 24 kulomiotów, 


wzięto kilkaset jeńców w tem kilku 
oficerów. Kontrataki nieprzyjaciela 
odparto na nowo zdobytych pozycjach. 
Nie udały się również lokali ataki 
nieprzyjaciela między Lwowem, o Ra- 
wa ruską. 

Front wolyński: Staré wojennych 
nie było. 
W sasiępsiwte Szefa setatu generalnega 

Haller pulkownik. 


Podz ękowanie Hallera 
dla Froncii. 


PARYZ, 214 (PAT Iskr, warsz 
W chwili wyjazdu z Framoii, genóre* 
Haller, wystosował de prezydent 
republiki francuskiej następujący lisi: 
Oficerowie, podoficerowie i żolnierze 
armji polskiej, zebrani na ziemi fran- 
cuskiej ze wszystkich stron. Europy i 
Ameryki, aby utworzyć narodową ar- 


mię, przesyłają zwierzchnik m repu- 


bliki franchskiej pełne szacunku pa- 
uzdrowienie. 
Dekrstem z dnia 4 lipew 14817 r. 


stworzył Pan, Panie trezydenzie nr- 
mje polską we Francji. Pozwolił Fan 
połskim ochotnika - na obszarach 
Francji wzmocnić jej sily i dopomćtg: 
im Pa: w odbudowie suwerenności i 
jedności narodu polskiego. Otrzyma- 
li oni oficerów i instruktorów francu- 
skich, oraz wykształcenie wojskowe, 
które czyni z nich dłużników Francji. 
Doznali oni serdecznego przyjęcia 
przez ludność, które skróciło, im to 
aługość ich czasowego wyznania. Wi- 
dzieli prezydenta republiki przecho= 
dzącego przed frontem ich bataljonów 
i wręczającego im nowa sztandary. — 
Zdawało się im, że wracałą dawne 
czasy kiedy to w łonie pierwszej re- 
publiki powstały legiony Dąbrow= 
skiego. 

$Szezęśliwsza od tamtych legio- 
nów wracń dziś armja polska do O;- 
czyzny na wpół wyzwolonej, Zołnie: 
rze polsey wielkiej wojny, która nas 


bardziej jeszcze zbliżyła do Francji 
na.polach Szampanii nad Marna i w 
Lotaryngii pozdrawiają w tej chwili 


Pam Prezydenta, Naczelnika państwa 
który z tak wielkim zńaczeniem  ża- 
równo podczas wojny jak i podczks 
rokowań pokojowych przyczyniłeś się 
do odbudowy Polski. Przez 
Ciebie, Panie Prezydoncje, przesyłają 
oni Francji wyrazy wii wdzię- 
czności. 


pałerewski w "aryżu. 


PARYŻ, 17.4 (PAT) Tel. wł Pre 
zes rady ministrów TPaderowski hył 
w poniedziałek u pułk. llouse na obie: 
dzie pobtycznym, na którym byli obec- 
ni-szefowie.misji, biorących udział w 
konfórencji pokoiowej, Paderewski 
przy tej sposobności rozmawiał dlu- 
żej z Venizelosem, z marszałkami Jof- 


| >| 
wolnej 


204110) 


frem i Fochem z Cambonem, Orla- 
nem, Lansingem, i kilkuma innymi 
niężami stanu, jako też z byłymi po- 


słem amerykańskim Hugh Gibsóonem, 
który upatrzony jest na ambasadora 
w Polsce. Treść rozmów Paderewskie- 


go była wybitnie polityczna i odno- 
siła śię do wszystkich zagadnień, 
związanych że sprawą polska, Pane- 


rewski dzień w dzień odbywa konfe 
rencie z wybitnymi mężami stanu, ba- 
wiącymi obeenie wParyżu. Pietwszo- 
rzędnaj wnet były ego rozmowy z pre- 
zydentem Wilsopem, dalo] panem 
C!emencsau, Pichonem, Fochera, Bål- 
tourem. Sonnino, Pratiano i pułk, Hou= 


sem. Dzisłalność Paderewskiego" wy- 
wiera wpływ bardzo korzystny na 
sprawy polskie na kongresie: Dzień 


niki twierdza, że rządy ententy sia. 
niają się obecnie do takiego rozwią- 
zania sprawy Gdańska w«torśty tu 

stu i jego Lezpośredni©mi otoczeni 
nadajó rzuńi autonoma, lecz usta 
nawiało u „wanych s praa 
z Polsżę © mianował o$ucivość M 


"PULNUWE 


mji, ceł, dróg żelaznych, paszportów 
i td. Sprawa cioszyńska |eszcze nie 
rozstrzygnięta, ł i 
Paderewski wyjeżdża do Szwajcarii 
PARYŻ, 17.4 (PAT) Havas. Pade- 
rewski wyjeżdża dziś wieożorem do 
Szwajcarii, gdzie spędzi święta wiel- 
kanacne. Premjer polski wraca za 5 
dni do Paryża. | =: 


Pod Lwowem,. 


W 
LWOW, 21.4. (PAT) O zwycię- 
skich walkach wojsk polskich pod 
Lwowem otrzymujemy jeszcze nastę: 
pujące szczegóły. W nocy z Wiel 
kiej Soboty, na Niedzielę, punktualnie 
o godz. 4 rano, artylerja polska roz- 
poczęła ogień huraganówy na pozycje 
ukraińskie, Ogień ten trwał czas 
dłuższy. Intensywność jego była tak 
wielka, że szyby dzwoniły i ściany 
domów się trzęsły. Przy tym ogniu 
nikt nie spał. Ukraińcy odpowiadał 
na strzały, padło także kilkadziesiął 
pocisków ta miasto. ys 
W walkach jakie się po tym ög- 
niu wywiązały, około 6 rano przer- 
wano pierścień ukraiński na taką od- 
leglość, że niebezpieczeństwo ostrzeli- 
wania miasta od południa zostało u 
sanięte, Podozas walk zająto między 
innymi Basiówkę, Sokoiniki, Biechów, 
Las, Oswisoę i górę Kopań, 
W niedzielę w południe przybyi 
do miasta zwycięski dowódca wojsk 
polskich pod Lwowem, generał Twa- 
szkiewicz. W niedzielę Lwów odet- 
chnął Poraz pierwszy od dłuższego 
czasu na miasto od poludnia i połude 
niowego wschodu nie padały pociski. 
Nastrój w mieście był bardzo dobry. 
W dniu tym świątynie były przepeł- 
nione, a tylko w poludnie 0d strony 
północnej padło kilka strzałów ukra- 
ińskich. Także w nocy z niedzieli na 
poniedzinłek od północy strzelała ar- 
tylerja ukraińska. ił. 


W wiedli w, | w 


NIEDEŃ, 21. 4 (PAT) Do B K. 
z Bremy: Po przyłączeniu. się wozo- 
raj robotników do strajku, wybychł 
w mieście powszechny strajk obrony 
sfer mieszczańskich. W Bremie ogł0- 
szono stan oblężenia. TN 

Swię'a we Wiedniu przeszły spo 
kojnie. i 

WIEDEŃ, 21.4. (PAT) Na ostat- 
nim posiedzeniu rady gabinetawei 
przedstaw ono projezt ustawy o Wy- 
właszczeniu mieszkań w zbytkownych' 
pałacach i zamkach, należących do 
osób prywatnych. Domy te mają być 
uźyte.na cele ogólne, mianowicie dia 
inwalidow, eborych i na zakłady Alt 
młodzieży. | 


Zabezpieczenie. 


PARYŻ, 21:35, 1PAT.) Tskr. warsz. 
„Tribune“, pisze, że marszałek Woch 
i generał Bussuet oraz prezydeni 
Wilson wypracowałl plan działania 
wojskowego na wypadek odmówienia 
przez niemców przyjęcia traktatu pó- 
kojowego Armja okupacyjna wkto- 
czyłaby glęboko do Niomieg, a flota 
zajęlaby najważniejsze porty niemie 
kie. 
Zgodnie z historią... 

PARYŻ, 174 (PAT) Havas Rada 
4-ch ustaliła przyszłą granicę międz 
niemcami a republiką. czesko-słowace 
ką zgodnie z prawami historycznymi 


Ostatnie Tęlegramy. 
Zaproszenie dziegatów 


niemieckich. 


BERLIN, 22.4 (PAT) — Dzienniki 
podają telegram niemieckiej komisji 


rozejmowej z dnia 18 b, m. do mini- 
stra Brzbergera, lej treści: Generał 
Noudant dnia 18 b, m, o godz, 4 pa 
poludniu nadesłał następującą notę. 
Prezes rady ministrów ił minister 


wajny, telegrafuja, co następuje: 
Prosze podać następujące azpaj: 
mienie do wiadomości rządu niemie: 
kiego, 3) Najwyższa rada państw 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych 
postanowiia zajwogió delegatów nie- 
mieckich, zaopatrzonych w peinemoc- 
nictwa, um 28 kwietnia wieczorem da 
Wersalu, cejem odebrania tam proli= 
nprrartlów pókojowąch ustalonych przez 
państwa syrzymiersone i zaprzyjaż 
aion "lJprasża gic więc rząd Dig. 


. 


miecki, aby jak zł bies podał 

nazwiska i © 

których zamierza wysłać, jako 

też liczbę, nazwiska i charakter osób 
ących. Delegacja nie- 

yć jak najściślej ograni- 


- liczbę, 
tów, 


'im towar 
miecka ma 


czona do swolej 


„tylko osoby, przeznaczona do jej spe- 


„sjalnej misji. 


Na to miniater spraw 
„nych Brockdorf-Rantzau wydał przed- 


stawicielowi urzędu 


nych przy komisji rozejmowej nastę- 


puiącą instrukcję: 


- A Mow WO ZZO 


TET al 


KURJER ŁÓDZKI" —22 kwietnia 1910 r. 


zesa rady ministrów i ministra wojny 
dnia 18 kwietnia. Wyśle on panów: 
posla von Hanjela, tajnego radcę le- 
gacyjnego von Kellera i rzeczywiste- 
go radtę legncyjnego von Schmidta, 
DĄ 


20 


arakter delega- 


do Wersalu na kwietnia wieczór. 
Delegaci mają odpowiednie pałnomoc- 
nictwa da odebrania tekstu projektu 
preliminarjów pokojowych, które na- 
tyohmiast zawiozą rządowi niemiec- 
kiemu. Towarzyszyć im będą urzęd- 
miey | 
i sęgar i dyetarjusz Litder.. Następ- 
nie wylicza nota nazwiska 2 woźnych 
kancelaryjnych. 


roli, i obejmować 


zagranióż 


spraw zagranicz- 


biurowi, radca dworu, Walter 


niemiecki nie wyznaczył osobistości 
większej powagi w odpowiedzi na 
wezwanie entanty. Dziwi się też, że 
ci delegaci jak wynika z noty rządu 
niemieckiego, otrzymali pełnomocnie- 
two tylko do odebrania tekstu  preli- 
minarjów pokojowych, a nie do jego 
podpisania Wezoraj wieczorem ro- 
zeszła się pogłoska, że w tych wa- 
runkach wysłanie delegatów niemiec- 
kich do Wersalu staje się bezcelowym. 

Bawarja mobilizuje się przeciw 

komunistom. 

BERLIN. 22.4. (PAT) —Dzienniki 

niemieckie donoszą, że rząd bawarski 


"=" 


46 


j , 
= i 74 


E eoi 
że wojska komunistów cofnęły się 
z pod Dacau, gdzie teraz stanę. 
ły wojska Hoffmana. Z Ingolstadią 
wyruszyły znaczne siły na Monach. 
jum. Komuniści wypuścili -i uzbrojjj 
jeńców rosyjskich 2 obozu Tachheim/ 
Na dworcu w Monachjum pełnią strag 
posterunki rosyjskie. p 
__ Sytuacja w Egipcie, 
BERLIN. 22,4, (PAT — Dzienikj 
niemieckie powtarzają wiadomość po 
daną przez Matih, że sytuacja w W 
gipcie staje się niepokojącą. Władzę 
są bezsilne wobec ruchu, jaki sią tani 
objawia. Naciówmkiści żądają zwolnie, 


2 18 109 


_stawiciela Fra 


zawiadomienie dla państw sprzymie- nowanie delegatów niemieckich mają: studentów i byłych oficerów do 
rzonych i zaprzyjaźnionych. — Rząd cych udać się do Wersalu wywołało wstępowania do armji przeciw ko- 
niemiecki otrzymał zawiadomienie pre- pewne zdumienie. Dziwią się, że rząd munistom. — Z Ingoldstatu donoszą, 


Proszę za pośrednictwem przed- 
i podać następujące 


ROZPORZĄDZENIE. 


w sprawie zgłaszanta posiadanych zapasów tkanin 

lnianych I bawełnicnych, nadających się na bieliznę 

dla żołnierzy oraz uszytej z tych materjałńw biekz- 

ny pościelowej I meskiej, wydane na mocy dekretu 

z dnia 23 listopada 1918 roku (Dzen, Praw 3 17, 
p, 44,) 


AC l. wahy być zgłoszone wszelkie tkaniny lnia- 


ne i bawełniane surowe, bielone i kolorowe, nadaja- 
ce sie na bielizne dla żołnierzy, oraz uszyta z tych 
materjalów bielizna pościelowa i meska, bez wzglę- 
du na to gdzie się znajduje (w składach, magazy- 
nach, sklepach, mieszkaniach.) 

Uwaga: Pod nazwą „Tkaniny, nadające jsię na 
bieliznę dla żołnierzy” rozumieć należy wszelkie płót 
na i tkaniny bawejniane, używane zwykle na bieliznę 
w sferach średnio zamożnych, robotniczych i wiejskich. 
Od zgłaszania zwalnia się bieliznę gotową, przeznaczo- 
ną do osobistego użytku. 

Ii. Dozwoloną jest bez specjalnego pozwolenia 
w sklepach detalicznych sprzedaż poszczególnym o- 


PARYŻ, 20.4 (RAT) Havas. Mia 


"W Zakładzie znajduje sie Hote) 1 dwa penstonaty, próca 
około 500 pokoi, w cenie ad kor. 6—50. umeblowana (z maieraca= ~ 


"godne, elektryszna ośw etlenie, wadocią- 


Hoifmana wydał odezwę nawołującą 


Zakład zdrojowo - tavie= 
lowy i klimalyczny - - 


IWONI „płci 


Szczawy słeno-jado mtrcowe i żelszieło 
~  fodo-hromowe, 

Kąpiele słóso-jndoówe, jąliwiowe, borow= 

nowe, 4czowe, z=sbieni hytronatyczne. 

Po gruntownem odnowieniu i odbudowa- 

niu pod anwym Zarząllew -=m 


Otwartym zostanie dnia 4 maja, zaś kąpiele 
mezi lą 5 maja = 


tego 


Urządzenia weńrows, mieszitnni» wyr 
woda do plote źródła» 
nn za skały bfląca. Ksplicz znkładowa. Meza św. endzlennie. 
t nrylka zakładowa. Poczta | telegraf w Zawładzie Oprócz leka 
rza zakładowego; 5 cja lekarzy wolno praxiykufecych! 
Ze względu na znaczną Ilość sam)wiań pokoj, jost wekazsae m 
weż SYejsze zęłaszanie sie do cyrakojl Zakładu. 


Apcowizan'n rapewniomwsa. — Ceny przystępne. 


mi jednak bez pościeli) 


Zapisy: kandydatów na członków 


nia wszystkich urzędników, 
nia angłików i ntworzenia samodzięj: 
nego palistwa mahometanskiegg zka) 
liem w Kairze na ozele. i 


wy cofa; 


y 
Poszukuie sie 


samodzielnego buchaltera. 


lub huchajterkę, oferty skła) 
dać w low. Ogrodniczo Hani 


dłowym, Dzielna 25. 
ea LEEI LEKRE WSS EIEI VASE aE | 


Salon fryzjerski) 


dla Dam <} 


TY 


feen Kartowskie 


oberniè Piotekowska 84 
im, fr, plosa najp'ęlkn'ej! 
sze fryzury. z ondulaejs, meys 
zie głowy, imanicura — 
farbowanie włosów w 
rónych kolora:h, masaże 
przeciw wypaionhi i na poł 
tos! włesó+, Mamwa wszęł* 
pie pradamkk | 


ZN 


* Codzionak fiirży wróć le, 


sobom nie więcej nad 3 kompłe'y bielizny, jub też Sa 
czanawę. Przy muje 0d.8$ 


tkaniny w ilości 10 metrów z tem, aby całkowita ilość 


Itręgowego Zalęztu Zawadowegń Technike Poste 


sprzedanego w sklepie towaru nie przekraczała 20 | a do 9 wisczersmi 
proc. zemeldowanej ilości. W składach hurtowych pr vimu « cćdziennie sekretariat stow nchnikóa (Andrze- ADD OWE s 
jest dozwolona również sprzedaż w mniejszych pār- ia 8) © vodaisach li row,ch od 4 do 6 po poł. GBRUSLI SIA ET 


Jgålne zebrane srosnizicy.ne odbędzie się dn. 24 kwi t- 
uia o güz. 8 ej wierz w lokalu S ow rzyszen a Tachnik w. 


tiach, 20 proc. zamełldowanej ilości, lecz każdorazo- 
wo za zezwoleniem Wydziału Surowców Wojennych, 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 


Mi, Właściciele, posiadacze oraz wszełkie osò- 


A kuszerka Nowskowaca miegzel $ 

ka obecnie, Dzielna 34, m, to 
g a A sypialnie SolidOGJ , 
A roboty, szafy, łóżka, dde:" 
ły, krzesła do sprzedania u atola., 
ren. Kaczorowskiego, Radogoszot, 
4 


Stowarzyszenie Techników w Łodzi. 


by, którym powieżomo przechowanie lub dozór nad 
wymienisnymi w p. 1 tkaninami i towarami, obo- 
wiązane są w przeciągu IO dni od caty ogłoszenia 
niniejszego rozporządzenia w „Monitorze Polskim" 
t, j do dnia 28 kwietnia 1919 roku posać według 
niżej załaczonego adresu następujace dane: 


tów z dokładnem poJaniem nazwy i 
gatunku. 

IV. Osoby obowiązane w myśl p. 3 do złoże- 
nia dekiaracji, a które we wskazanym terminie tego 
nie uczynia, albo też zgłoszą dane niezgadzające się 
z rzęczywistoścją, jako też osoby sprzedające, lub ku- 
pujące bsz zezwolenia odnośnych włedz, podlegają u- 
stanowionej karze grzywny i aresztu, przedmioty zaś 
zamełldowane ulegają konfiskaci e, 

5. Wszelkie umowy kupna i sprzedaży, zawar - 
te prze1 dniem ogłoszenła niniejszego rozporządzenia, 
unieważnia się. 

6. Wykonanie niniejszeżo rozporządzenia po- 
wierza się Wydziałowi Surowców Wojennych. 

7. Rozporządzenie niniejsze ma moc obowią- 
zującą na terenie calego Państwa Polskiego I weko- 
dzi w życie od daty ogloszenia. 


Zgłoszenia przyjmuje. 
z b. gub Kaliskiej (za wyjątkiem pow, Kolskiego.) 


5895 


b zów, Ulej gazowy (lo mo- 
torów — zamiast ropy). - ------ $$ 


Z. Mi iTELSTAEDT i S-ka È 
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Łódź, Przejazd 42/44. 


Park Juljanów 


dne powszednie o! 2 no poł. do 9 wiecz. 
świąteczne i niez od8 rano dn 8 ,, 
Ceny biletów wejścia 


sy 


>; 606800306 


otwarty dla publiczności == 


Aglarska 112 

WANES Jan zguoit paszpórt Me- 
miebki wydany w Łodzi i leglty- 

mację na zapomogi wydaną z Koml- 


a 


teti ln bezrobotnych. 
> a SIE Wojciech, zgukit 
mację czerwoną wydaną a 
ielu dla Bezrobotnych. uj w 


: a) imię, nazwisko i adres dsklarującego ze Y BE scs, uguBa R A 
à PESARA właściciela oraz miejsca leje maszynowe i cy- KS ORCOWĄ” VIDE ZA 
Fi przechowania zapasów; Ut gk" PIg""LIT TTE YZ ri 
4 $ z e u w uzywane sorgu: 
Ę b) iłość w p. 1 wymienionych przedmio- iimeirowe, Smary do wss $ BSS Udah po oono nainttoepab 


ie, zgobita legity: . 


8 js". Estera P ; 
macie chiebową wydaną dlia € 


csób z 12, uczastku 


Etat w Lodzi zaktad ronRąfa 
cyżny gurderoby używanaj: praa. 
rabla; IIICUJE UGSWIG ażyści „pie: 
rze chemicznie | tarbuje garderoba 
męcaą. toboly wyłkowywa” starnn ia 
Szybko 1 uio, Poleca Nortzwnie 
Cyrześci jaitska Piotrxowekn- 174. 

aglełlu Józet, zgubił paszport ateri 
J miecki i rosy iki (niemiecki = 


uany w Łodzi). „Że 
oameni 


p sxstorzy" czytajcie „Kate- 
chizm Lokatora™, czyli Oobjaśt 
ułenie 1 tekst deurein  TżątOWEgO, 
napisanego przez Inż. rylsktoge. 
5.rzedaż: adminis':racja „Samopom?- 
ey", Suiadeckich 42 10 uraz księzar 
uiąci, kioskach i u spraoe dawców ga: 
zet Uena 75 fen Ajeńci w fe i 
wie Jua orowińcii poszukiwani. SW, 
k wan owski goleataw, zgavit pa 

Szport w) deny w gim. Mrogë 
Doina, pow. śrzeziński. 


4 p ao maremme m p ma aa O M AZ 00 
dła 0sób dorosłych 50 fen. — 10 podat. = fen. 60. koopielaTezyk Stanisław zgubił — 


paszport rosyjski, wydany "= 


oraz z pow. Łódzkiego OWH ; Boży ko a JA 5 o» = fen., 35. pow. Kutnowskim gm. Krassiewits: 
AF 4 : en. — 23 teme nee LAMA PŁ AZ PA enrere A a 
Brzeżińskieao CHECI I ZOŁfIe:ZY n 5 » = fen, 25 jR E Z SZAL ząudii pasay Pp niee 
AA i aar Administracja, mieczi wydany w Pabianicach. 
A x Poe, ‘tenion Merj, skradziono legity= 
A A Rawskiego, imację Czerwoną na wapomogi 
Piotrkowskiego wydaną z kom dla Beczobotnyca. 
" ” . A 


Wydział Surowców Wojennych, Okręg /ł ódzki, 
Łódź, Cegielniana 18, 


- Minister Przemysłu i Handlu: (—) Maela. 
Szef Sekcji; (—) Si. Bszezińiski. 


Warsztwa, 1] kwie'nia 1919 r. 


Kupon 


za Okazaniem którego nabyć- można w admini- 
stracji „Kuriera Łódzkiego” 1 Wilet 
do Teatru Polskiego, po cenie znaczńie zniżo- 


— nm 


nej, na dzień 23 kwietnia 


z tauisiaw Ńawieki, zgubił passport 
niemiecki wydany w Łodzi 
"= na 0 


gcra) o godz. ij pół, na, ul. 
Piotrkowskiej przy Zielonej, 
jaąc trumwajem zgubiłam kapelusz 
sieokowy bronzouwy, uprasza siya | 
z- lócwola na ul, Killńskieza M 33 
m: 28 
ojciech Waliszewski, zgubił 
legitymacje od zapomogi wyda- 
ng ć komitaln dla Rezrohotnych 


GREBEWET 


